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— Zarząd Ober-Policmajstra Miasta Warszawy. — 
W r. 1864 przytrzymany na włóczęgostwie i przez 
Naczelnika Powiatu Siedleckiego dostawiony na m ie­
szkanie do Warszawy głuchoniemy, nie jest w możno­
ści wskazać żadnych szczegółów o swem pochodze­
niu. Indywiduum to oddane do Warszawskiego In ­
stytutu głuchoniemych, tam nauczyło się czytać, pi­
sać i rzemiosła szewckiego; protokólarnie badany 
Zeznaje: że nie zna swoich rodziców, że przemieszki­
wał na wsi, w okolicach lOcio-wiorstowej odległości 
°d Wisły, religji Rzymsko-Katolickiej, że nie wie 
®swem nazwisku i pragnie nazywać się „Siedlecki41, 
^srząd  Warszawskiego Ober-Policmajstra wzywa ka­
żdego, ktoby znał lub wiedział jakie szczegóły o pocho­
dzeniu tej osobistości, lub miejscu zamieszkania jego 
rodziny, ażeby takowe dostarczył najbliższemu U rzę­
dowi Policyjnemu, dla zakomunikowania takowego 
Zarządowi tutejszej Policji. Rysopis „Siedleckiego" 
następujący: la t 25, wzrost dobry, twarz pociągła, 
włosy ciemno-bląd, oczy niebieskie, nos długi, zna­
ków szczególnych żadnych. (D. W.)

— Przyjechał do Warszawy: Jenerał-L ejtnant Se­
nator Wolockoj, z Petersburga;— wyjechali: Jenerał- 
Lejtnant Krenke, Naczelnik 26 piechotnej dywizji, 
do Brestja; Rz: Radca Stanu liogolubow, do Peters­
burga; Fligel A djutant J. C. M. Pułkownik Xiążę 
Witgensztejn, do Paryża._____________

— W dniu wczorajszym, o godz. 7-ej wieczorem, 
W kościele Śgo Józefa Obi. N. M. P., na Krak. Przed., 
pobłogosławiony został związek małżeński, zawarty 
pomiędzy Józefem Kinnel, Dokt. Med., a Panną Ma- 
r ją  - Elżbietą - Leokadją Cyprysińską, Obywatelką, 
córką niegdyś Ant. Cyprysińskiego, Obyw. i Magistra 
obojga Praw i Administracji, i Leokadji z Romockich 
m ałżonko w C y pry s i ń s ki c h . Obrzęd ten religijny do 
pełn ił JX. Stanisław Lipiński, W ikarjusz Parafji Śgo 
Andrzeja. °

— Wczoraj też o godz. 6ej wieczorem, w kościele 
Sgo Karola Boromeusza, pobłogosławionym został 
Związek małżeński zawarty pomiędzy P. Teofilem Ry 
cerskim Obywatelem, a Panną Weroniką Święcicką. 
Obrzędu tego dopełnił JX. Benwenuto Dobrowolski^ 
^ ik a r ju sz  Parafji Śgo Antoniego, w obecności JX. 
otanisł. Lipińskiego, W ikarjusza Parafji S. Andrzeja.

— W dniu 20-t.ym b. in., w Kościele Ewangelicko- 
Augsburgskim, w mieście Lublinie, pobłogosławiony 
Został przez JX. Pastora Jonszera związek małżeń­
ski, zawarty pomiędzy Panem Antonim Goźlióskim, 
a Panną B ertą Brejning.

Przywieziony został do Warszawy bardzo pię - 
Kny obraz, wystawiający CHRYSTUSA'PANA, pędzla 
czn ° ’ raz ten ma być okazywanym publi-

— „Kłosy“ oprócz powieści Adama P ługa, p. n. 
„Oficjalista," drukowanej w upływającym roku, rozpo­
czną jeszcze w kwartale bieżącym nową oryginalną 
powieść I. J. Kraszewskiego.

— Podajemy tu  według „Dziennika W arszaw­
skiego" nazwiska oper Włoskich, w których Panna 
A rtót przed wyjazdem swoim do Berlina, u nas je ­
szcze wystąpi, i tak: Dnia 2go Grudnia tegoż roku, 
to jest w Poniedziałek, w „Cyruliku Sewilskim"; 
24go we Środę, w tejże samej operze; 7go w Sobotę, 
w „Mojżeszu"; 9go w Poniedziałek, w „Córce Regi­
mentu; l ig o  we Środę, w „Otellu1" lub „Fauście": 
13go w Piątek, w „Cyruliku Sewilskim"; 16go w P o­
niedziałek, w „Czarnem domino"; 18go we Środę, 
w tej samej operze; 23go w Poniedziałek, w „O tellu" 
lub „Fauście"; 26go we Czwartek, w Mojżeszu; 30go 
w Poniedziałek, w „Czarnem domino"; poczem P an­
na A rtót wyjeżdża do Berlina na cztery tygodnie; 
dalej pójdą opery: „Niema z Portici11, 5go Sty­
cznia we Środę „T rubadur11, na debiut dwóch 
nowych śpiewaczek, Hebe i Caraccieli, 7go w Piątek, 
taż sama opera; lOgo Stycznia, w Poniedziałek „Hu- 
gonoci" na debiut Pana Tasca, pierwszego teno­
ra i t. d., dopóki nie powróci Panna Artót, żebv 
okazać „T raviatę“, czyli ideał Yioletty w estety- 
cznem wydaniu.

— Panna Ludwika Sobolewska, przed wyjazdem 
swym do miasta Lwowa, dokąd do opery polskiej za 
mówioną została, da w dniu 3 Grudnia, o godzinie 
7mej i pół wieczorem, pożegnalny koncert w sali Re­
sursy Obywatelskiej, w którym  przyjmą udział: Paa  
Filleborn i Artyści opery Włoskiej. Bliższe szcze 
góły w krótce ogłosimy. Biletów nabyć można w ma 
gazynach: PP. Pękali, Thones i w gmachu Resursy 
Obywatelskiej.

— Nakładem D rukarni i Litografji Ch: K eltera 
przy ulicy Tłomackie, Nr 570, w b. hotelu W ileń­
skim, wyszedł „Kalendarz11 ścienny na rok przestę­
pny 1868, zawierający w sobie św ięta: Rzymsko- 
Katolickie i Katolicko- Wschodnie, dnie Galowe, święta 
wyznania Mojżeszowego, oraz rozkład jazdy drogi 
żelaznej: Warszawsko-Wiedeńskiej, W arszawsko-Byd- 
goskiej i Warszawsko-Terespolskiej, w ozdobnej opra­
wie; cena exemplarza k. 25. Jest on do nabycia we 
wszystkich xięgarniach i składach m aterjałów pi- 
śmiennych, tak  w Warszawie jak  i na prowincji. 
W drukarni i litografji tej także dostać można e ty ­
kiet różnego rodzaju, jako to: etykiety do win, a ra ­
ku, wódek i oliwy, a to po cenach najumiarkowań- 
szych.

— „Gazeta Rolnicza'1 w numerze swym ostatnim, 
w korrespondencji z Drezna, między innemi pisze * 
Bułek kajzerek w Warszawie idzie 11 na funt i te 
kosztują po gr. 3. W Dreźnie kosztują „Kaiser- 
bródchen11 tylko 3 fenigi (1 kop,), i wniczem od W ar-
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szawskich się nie różnią. Dalej wykazawszy korre- 
spondent cenę pszenicy w Warszawie i w Dreźnie, do­
wiódł, że funt kajzerek w Warszawie kosztuje 16 '/2 
kop., w Dreźnie l i  kop. niespełna. W Dreźnie psze­
nica je s t droższą o 7 '/4 % ,  a bułki tańsze o 3 3 '/3 %  
od W arszawskich i odwrotnie; w Warszawie pszenica 
je s t tańsza o 64/s procent, a kajzerki droższe o 50%  
jak  w Dreźnie. Za cenę korca pszenicy nabyć można 
w Warszawie 55 funtów kajzerek, a w Dreźnie za cenę 
miejscową korca dostanie ich 8 7 '/2 funta przeszło, to 
je s t 0,59% , wyraźnie, o pięćdziesiąt dziewięć procent 
więcej, i t. d., i t. d.

— Zm srly, w początkach m. Sierpnia r. b. w Miń­
sku Gubernialnym, ś. p. Ignacy Legatowicz (o k tó ­
rego skonie już donosiliśmy), znanym był bibliogra­
fem. Prace swe drukował w „Dzienniku Wileńskim1*, 
w latach 1822 — 26 i w „Tygodniku W ileńskim". Oso­
bno wydał dzieło Herm ana Jana  z Neydenburga 
„Ziemianin" w roku 1662 do druku podany, teraz 
przedrukowany (Mińsk 1822 rok) z przedmową 
Legatowicza i uwagami. Świętej pamięci Legato­
wicz był magistrem filozofji, nauczycielem języka 
łacińskiego w Gimnazjum Mińskiem, nakoniec w Wił- 
komierzu w r. 1846 z powodu stracenia wzroku uwol­
nionym został od służby.

— Korrespondencja z Płocka. — Spełniać godnie 
obowiązki swojego; powołania, może tylko człowiek 
rozumu i serca; takiego człowieka otaczają zasłużoną 
czcią i prawdziwie bratniem  współczuciem. Niedawno 
mieliśmy wymowny tego objaw. W dniu 7 Listopada 
r. b„ licznie zebrani życzliwi, żegnali Dra Wilhelma 
Kohna, lekarza wolno-praktykującego, który naza­
ju trz  m iał opuścić nasze miasto, aby w Warszawie, 
gdzie obrał zamieszkanie, znaleźć obszerniejsze pole 
dla swojej działalności. Zebranie to złożone równie 
z miejscowych mieszkańców, jak  i z okolicznych oby­
wateli, w gronie którego z prawdziwą przyjemnością 
spotkaliśm y kilku współkolegów odjeżdżającego, jest 
wybitnym dowodem zaskarbionej u o gółu życzliwo­
ści. To też na wzniesiony toast pożegnalny, jednem 
uczuciem drgnęły serca współbiesiadników, a w oku 
każdego zajaśniały: serdeczna podzięka za doznaną 
opiekę, żal rozstania się z tym, który zawsze z całą 
bezinteresownością i pośpiechem podążał z pomocą; 
błogosławieństwo na dalszą drogę, tak chlubnie do­
tąd  z nami przebytą. I  nie są to czcze słowa, kiedy 
nawet w uznaniu istotnych zasług Doktora Kohn, na 
pam iątkę, miejscowa gmina starozakonnych tablicę 
marmurową z stosownym napisem sporządzić i w do­
mu modlitwy umieścić uchwaliła. Nie dla rozgłosu, 
lecz jako szczere uznanie, jako objaw rzetelnej wdzię­
czności za niesioną szlachetnie pomoc, jako ocenę za­
sługi lekarza i człowieka, podnosimy głos nasz, który 
jest jedynie slabem odbiciem uczuć, ogół mieszkań­
ców ożywiających. Po przeszło dziesięcioletniem w Pło 
cku pobycie, żegnamy Cię Szanowny Doktorze jeszcze 
i tem pismem, a żegnamy z prawdziwym żalem, z za­
pewnieniem tej niezmiennej życzliwości, jaką sobie 
słusznie ze wszech m iar zjednać zdołałeś. — S.

— Od Wydawcy „Kaleudarza Domowego" i „Ka- 
lendnrzą Polskiego" ^Ilustrowanego). — Oba powy-

eJ w tytule wyrążone „Kalendarze", w rękopismach 
upoważmane przez Cenzurę Rządową na rok 1868,

wyjdą w połowie Grudnia r. b. na widok publiczny. 
Ponieważ jednak Kalendarz mniejszy Illustrowa- 
ny, od la t sześciu moim nakładem wychodzący, na 
rok 1867 przyjął nazwę „Kalendarza Domowego", 
i w tytule wyraźne było zastrzeżenie że wydawnictwo 
to jest moją własnością, przeto winienem objaśnić 
czytającą publiczność, że wyszły obecnie na rok 1868 
„Kalendarz Domowy," nakładem Starozakonnego 
Rodzyna. żadnej z mojemi wydawnictwami nie ma 
styczności, i opinji publicznej ocenienie podobnego 
postąpienia pozostawiając, nadmieniam: że Kalen­
darz mój mniejszy, dawniej „Domowym" nazwany, 
na rok 1868 wyjdzie pod tytułem „Kalendarz Rodzi­
ny". — Jan  Jaworski. Ulica Krakowskie-Przedmie- 
ście N r 415.

— W jednym z salonów Paryzkich, gdzie co Piątek 
chętnie się schodzą Artyści, znawcy słyszeli w tych 
dniach grę na fortepjanie Pana Żelińskiego, k tó ­
ry w Paryzkiem Konserwatorjum Muzycznem zna­
komity swój talent kształci, sposobiąc się na kompo­
zytora. Owego wieczora grał Bethovena cudną So­
natę „Przy świetle xiężyca,“ z takiem przejęciem i 
sztuką, iż żadnem słowem tego wyrazić nie można. 
Słuchacze uczeni, i ci co tylko czuć umieją, znawcy 
i prostacy, byli na przemiany to rozrzewniani powa­
bem tej gry uroczej, to jej namiętnością porywani. 
Miody muzyk wsparty przez swoich słuchaczy, od cu ­
dzych, przeszedł do własnych improwizacji, i tak (jak 
piszą), wodził nas po gwiazdach i grobach, po ziemi 
i po niebie, dopóki sam chciał, coraz to nowe wtrąca­
jąc wzruszenia.

— W pewnem towarzystwie dającem widowiska 
w Poznaniu, występuje i nadzwyczajne wzbudza po- 
dziwienie w widzach, 3-letnie dziecko, zwane A de­
la jd a , wykonywające różne sztuki na Japońskim  
drucie.

— Oprócz nowych komedji „Pan Guerin" i „Gry 
w Komórki," mających się wystawić niezadługo 
w Teatrze Rozmaitości, jest także w próbach kotne- 
dja, p. n. „Stara Panna."

— Ju tro  w m. Lublinie ma dać koncert ze w spół­
udziałem uproszonych Amatorów i Artystów, przy­
były tamże znany artysta-skrzypek Pan Kazim ierz 
Lada.

— W krótkim  czasie zamierza znów odwiedzić m ia­
sto Lublin Pan Antoni Kątski, który w tych dniach 
dawał koncert w m. Łodzi.

— Towarzystwo dramatyczne Pana Lucjana Ortyń- 
skiego, daje obecnie przedstawienia w Kaliszu, a Pan 
Ratajewicz rozpoczął szereg przedstawień w Pło­
cku.

— Pan Antoni Raszewski, syn zmarłego Dyre­
ktora truppy, uformował towarzystwo składające się 
z kilkunastu osób, i otworzył tea tr  w Radomsku.

— W Niedzielę, w Resursie Obywatelskiej, orkie­
s tra  Warszawska, PP.; Lewandowskiego i Kuhne, 
wykona między innemi: Uwertury z opery „Młyn na 
skale" Reisigera, „Oblężenie Koryntu" Rossiniego, 
Potpouri z opery „Robert Djabeł" i Linda di Oba- 
mounix, Treimeraieu na kw artet smyczkowy, Schu­
mana; Marsz z opery „Sen letniej nocy" Mendelso- 
hna, nowe Quadrille i polkę Joh: Straussa, oraz Po­
loneza i Mazura Lewandowskiego.
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— W Sali „H arm onia" pojutrze, t. j. w N iedzie­
l ą  d. Igo  G rudn ia r. b., koncert w ykonany przez o r ­
k iestrę  pod dyrekcją P. Adolfa Sonnenfeld , między 
innem i będą wykonane: uw ertu ra  „R obert D jabeł" 
M eyerbeera, U w ertura „W łoszka w A lg ie rze ' Ros­
siniego; U w ertura koncertow a (C m inor), P au l F i­
scher; (po raz lszy) „C oncert Polonaise", A. Sonnen­
feld (solo na trąbce wyk. P. M ernitz; „C zardas", L. 
G rossm ann; „Aus m ein S tam buch" Potpouri, F au sta ; 
(na żądanie) „F eu ille ton  P o lka", A Sonnenfeld, i t. d.

— Jego Cesarska Mość Napoleon III , Cesarz 
Francuzów , m ianował Ja n a  M aria F a r in a  (plac Ju - 
lich N r 4), najstarszego  i prawdziwego fab rykan ta  
tejże wody, nadw ornym  dostawicielem  Wody K otoń­
skiej, k tó ry  też je s t  ju ż  w posiadaniu  wielu m e­
dalów na W ystawach E uropejskich , a mianowicie: 
Londyńskiej z roku 1851 i 1862; z Nowego-Jorku 
1859 roku  i t. d.

— D ziennik „G ubern jalny  L ubelsk i", wychodzący 
^  języku Ruskim  w m. Lublinie, p rzy b ra ł większą 
formę i obecnie d ruku je  się na pap ierze bielszym, 
bowemi czcionkami, w k tórym  oprócz części u rzędo­
wej, pojaw iła się i nieurzędowa, mieszcząca a r ty ­
kuły różnej treści.

— Z upełna wyprzedaż 8 0 0  d z ie l oprawnych, r ó ­
żnej treści; w tej liczbie wiele xiążek dla młodzieży, 
mogących posłużyć jako podarki na nadchodzącą Ko­
lendę, sprzedają  się po cenach dotąd niepraktyko- 
Wanie nizkich. X ięgarnia Karola Arenste ina, na  K ra-  
Viwskiem-Przedmieściu, N r  400, wprost Kościoła Sgo 
Kr z y ż a .

— Kolej żelazna z E rk u  (Lyck), do B restia  L i­
tewskiego przez B iałystok, ja k  donoszą „Birż. W ied.,“ 
Ula bvć budow aną przez kapitalistów  Pruskich, któ- 
tzy zobowiązali się wybudować tę  drogę na w łasną 
odpowiedzialność, bez żadnej gw arancji ze strony

Ą  powodu odwilży, wczoraj na ta rg u  za Żelazną 
b ram ą nadzwyczaj tan io  sprzedaw ano ryby i zw ie­
rzynę. F u n t  np. szczupaka zam rożonego nabyć m o­
żna -było za kop. 12 i pół, a  zająca za 67 i pół k o ­
piejek.

— Onegdaj, fu rm an z nazw iska niewiadom y, jad ąc  
Wozem N r 223 oznaczonym , ulicą Chm ielną, sku tk iem  
Nieostrożnej jazdy potrącił i przew rócił przechodzącą 
kidówczas tąż  ulicą M arjannę Kucz, wyrobnicę, la t 
f;6 wieku liczącą, k tórej koło przeszło przez p iersi i 
ła m a ło  jej lewą rękę; kobieta ta  natychm iast odesła­
l i  została  na kurację do S zpita la  D z ie c ią t k a  JEZU S, 
J fu rm ana z wozem; jakkolw iek zdołał uciec, przya- 
Nsztowanie zarządzone zostało. (G. P.)

— Ktoby z dobroczynnych osób chciał podać po- 
Ocną rękę podupadłej rodzinie, nabyw ając trzy

^oiejsze i jeden większych rozm iarów  olejne obra 
?, stanow iące osta tn ie  zabytki lepszego bytu  tej 
eszczęshwej fam ilji, może obejrzeć je  w Redakcji

^K urjera Warszawskiego". K upujący wyświadczy 
Prawdziwie m iłosierny uczynek.

la n ie  lie d a k tw ze !  — Przekonawszy się osobi- 
' 'e  o nędzy fam ilji Różyckich, widziałem ich radość, 
^Powodu otrzym anych kilku  rub li za pośreduictw em  

eg° pism a, k tórem i zaopatrzyli się  w bieliznę ik o -  
ei 2 ue n a  m róz ubran ie , ale na życie nic nie m ają,

a tro je  drobnych zziębniętych i głodnych dzieci zno 
sić musi najdotkliwszy niedostatek. Połączone tylko 
sk ładk i mogą przynieść ulgę tym  biedakom  i ty lu  im 
podobnym  rodzinom . Niechże n ie jedna atłasow a 
salopka, ciepłem opatrzona fu trem , zajrzeć zechce 
do tych celek w kory tarzach  Kościoła Sgo A n t o n i e g o ,  
przy Senatorskiej ulicy, a pozna ja k  to  błogo duszy 
kiedy może pokrzepić choć na chwilę w niedoli bli­
źnich swoich, pom nąc na te  słowa P an a  naszego: 
„Coście jednem u z tych najm niejszych uczynili, m nie- 
ście uczynili, albowiem J a  je stem  za p ła tą  waszą 
w ielką!" — E. E.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 2 4  Listop .—D zienniki donoszą 

iż do L orda S tanley  zgłosił się najform alniej p re ten ­
d en t do tronu  Abissyńskiego. J e s t  nim nie jak i P. A le­
xan d er M arzara B ridgtow er, przem ieszkujący w Rzy­
mie i u trzym ujący, że pochodzi z Abissynji, że jego 
pradziad  był prawym  spadkobiercą tro n u  A bissyń­
skiego, że drugi z jego przodków  zaszczycał się 
p rzy jaźnią Jerzego  III , k tó ry  go chciał m ianować 
A dm irałem , ale poprzesta ł na nom inacji koncert­
m istrza  (z powodu kró tkości wzroku); że pom ieniony 
p radziad  znany był w Rzymie, Londynie, P aryżu  i 
D reźnie; że piszący, przez m atkę je s t potom kiem  
K ró la  Salom ona, o czem świadczy nap is do dziś i- 
stniejący w kościele w M assaua. i że Abissyńczycy 
niezawodnie z radością uznaliby go jako K róla. Lord  
S tanley polecił odpowiedzieć na ten  lis t, iż Rząd 
J. K. Mości nie m yśli bynajm niej m ięszać się w kwe- 
stję  następstw a tro n u  Abissyńskiego. (Schl. Ztg).*

FRANCJA. P aryż , 24  Listopada. —  Ciało P raw o ­
dawcze zawiesiło swe posiedzenia na ośm dni, co 
nienajlepiej uw ażane je s t przez publiczność, obawia 
j ą  się, iżby podobna zw łoka nie odroczyła ro z trz ą ­
san ia liberalnych projektów  do praw  o p rasie  i s to ­
w arzyszeniu, tak , aby p rzez S en a t na tegorocznych 
posiedzeniach roz trząśn ię te  być nie m ogły. Co do 
tych projektów  budzą się także i inne obawy. P o­
dobno znaczna frakcja w Ciele Prawodaw czem , k tó ­
r ą  u ltra-konserw acyjną nazw ać m ożna, zam yśla s ta ­
wić oppozycję wszelkim  ustępstw om  i swobodom 
prassow ym .^- Proces przeciw  aresztow anem u Adwo­
katowi Accollas i jego spólnikom , zaczyna nabierać 
wagi. Zapew niają, iż u trzym yw ali oni stosunk i r e ­
wolucyjne z p row incjam i, i rzeczyw iście poruczono 
kom m issji śledczej wyśledzenie na prow incji spó ln i- 
ków. D zienniki og łaszają proklam acje podżegające 
do bun tu  przeciw C esarstw u, k tó re  spowodowały a- 
reśztow anie A ccoilass’a .— D yrek to r policji rezyden­
cji Cesarskich, P. H irvoix o trzym ał dym issję, a  to 
na żądanie P. P inard . M inister ów znajdow ał, iż 
ca ła  ta  służba kosztow ała zbyt wiele pieniędzy (sam 
P. H irvoix pob iera ł 32 ,000 fr.) i że je s t n iep o trze­
bną. Na przyszłość prosty  Officier d e  p a ix  m a s p ra ­
wować te obowiązki; nie należy je d n ak  z tego w no­
sić, aby pod P. P inard  policja m niejszą g ra ła  rolę 
ja k  dotychczas.— Załoga P ary zk a  je s t  konsygnow ana 
po k o sz a rac h .-M ó w ią , iż P. Leroy, P re fek t z Rouen, 
m a zastąp ić P. H aussm anu. Chcą w tern zrobić u s tę p ­
stwo Paryżowi. Słychać również, że i P. P ie tri, P re ­
fek t policji, ma otrzym ać następcę. — P odług  donie-



—  1686  -

sienią z Hongkong, eskadra Amerykańska odpłynęła 
do Formoza, dla skarcenia, łącznie z wojskiem Chiń- 
skiem, tamecznych mieszkańców, za zamordowanie 
osady statku Amerykańskiego „Rover". (N. Al. Z.)

NIEMCY. Darmsztadt, 25 Listop.— „D arm stadter 
Ztg" potwierdza, iż Wielkoxiążęcy Rząd Hesski p rzy­
ją ł bezwarunkowo zaproszenie na konferencją, w kwe- 
stji Rzymskiej. (In. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Z rozmaitych stron dziś donoszą, iż usunięte zosta­

ły skrupuły, jakie dotychczas żywiła znaczniejsza 
część Wielkich Mocarstw względem uczestniczenia 
w konferencjach. Wieść ta, jeżeli potwierdzi się, to 
zawsze ciekawym będzie powód który wpłynął na ta ­
ki obrót rzeczy. Być może, iż powodu tego szukać 
należy w zmianie, jakiej uległa idea konferencji w P a­
ryżu. — Podług dziennika „Presse,“ Margrabia Mou- 
stier ma w Sobotę udzielić Izbom objaśnienia o te ­
raźniejszym stanie sprawy konferencji. W M inister­
stwie zajęci są już wypracowaniem programu konfe­
rencji, który ma być przesłany Mocarstwom.

Depesza z Florencji, 26go b. m. w wieczór datowa­
na, zawiadamia, że mimo wyjazdu Garibaldego naCa- 
prerę, proces przeciw niemu dalej toczony będzie, ale 
wkrótce spodziewaną jest amnestja.

U kład obejmujący zasady kommunikacji koleją że ­
lazną między Bosforem a zatoką Perską, został przez 
Portę podpisany. Koszta obliczono na 26 miljonów 
fun. szt. (Nordd. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Paryż, 28go Listopada. — Ciału Prawodawczemu 

odczytany został dekret, polecający P. Moustier rep re­
zentować Rząd przy rozprawach nad kwestjami Nie­
miecką i Rzymską. — W przedmiocie interpellacji P. 
Andallares, Izba przeszła do porządku dziennego.— 
Podług „Opinion,“ w Ciele Prawodawczem krążyła 
pogłoska o dymissji Haussmana. — „Jour. de Paris" 
mniema, iż Komissja arm ji oświadczyła się przeciw 
9-letniej służbie, a jest za 8-letnią.

— Praszka. — „Oj złe czasy Panie Wojciechu!" 
„Ej tylko nie przeszkadzaj, boć prawie ciągle mówi­
cie: Dzień dobry, dobry wieczór, dobranoc, ot! aby 
się skarżyć". _________________________________

DONIESIENIA.
— OSOBA z wyższem wykształceniem, w średnim 

wieku, poszukuje miejsca Nauczycielki lub do towa- 
warzystwa. Bliższa wiadomość w Rynku Starego Mia­
sta, Nr 43, na3m  piętrze,N r 12 mieszkania. (17,522)

Skład W ęgla Kamiennego
i DKKEWA OPAŁOWEGO

A. HulikonMkie^o 1 Ar. Goldmann,
W  A le i  J e r o z o l i m s k ie j ,N r  P la c u  14.

K o rzec  W ęg la  w w yborow ym  g a tu n k u  ko p : 70.
„ w ś re d n im  „ „ 65.
„ ko stk o w eg o  „ „ 50.

D rzew a Sosnow ego suchego , są ż e ń  k u b iczu y  rs: 10.
D rzew a tw ard eg o  są żeń  z o d sta w ą  rs: 12 .
D rzew a rąb an eg o  >/4 są ż n ia  rs : 3.

K up u jący , p o d łu g  ży cze n ia  w ęgiel o trz y m y w a ć  b ę d ą
 w za m k n ię ty c h  sk rzy n iach . (6866)

J e s t  do sp rz e d a n ia

Fortepjan Palisandrowy,
fa b ry k i B udynow icza, o 7m iu o k ta w a c h  z całym  

b la te m , z 4m a sz p re jca m i, w do b ry m  s ta n ie . T a m ż e  d ow ie­
dz ieć  się  m o żn a  o F o r te p ja n ie  m ahoniow ym , o 6 ok taw ach  
w b a rd zo  dobrym  s ta n ie , pod  N rem  7 90, u lica  E le k to ra ln a , 
N r  l l  m iesz k an ia . (17,303)

O S T H ¥ 6 1
HOLSZTYŃSKIE z FLENSBDRGA 

i OSTRYGI OSTENDZKIE,
c o d z ie ń św ie ż e  w H a n d lu  As Stępkow skiego (14,444)

TEATR WIELKI.
Dziś: Halka.—Jutro: Żydówka.

TEATR ROKHAITOSCI.
Dziś: Żydzi. — Jutro: Ćwiartka papieru.— Icek za ­

pieczętowany.
N a  N alew kach : W ielk a  W ystaw a ty s ią c a  fo to g ra ­

ficznych  w idoków  n a  je d w a b iu  i k ry sz ta le  L u d w . V e lte e  
z F ra n c ji ,  o św ie tlo n a  100 św ia tła m i gazow em i. O tw a rc ie  od 
godz. 10 ra n o  do 10 w w ieczór. C en a  w ejścia  od  oso b y  kop: 
30. D ziec i p ła c ą  po łow ę. A b o n am en t m iesięczn y  o d  osoby 
R s . l .  D ziec i kop : 50.

MENAŻEK JA  na N alew ­
kach, o tw a r ta  dz iś i co d z ień  od go­
dziny  9 z r a n a  do 8 w ieczo rem ; k a r; 
m ien ie  z w ie rz ą t, Isz e  o g o d z in ie  4ej 
p o p o łu d n iu  i o go d z in ie  7 w ieczo­

r e m .  (17,190)

Prxyjeehnll do W .r»»nr
Abramowicz Stanisław, ob: z Mińska; Husarzewski Teo­

dor, ob: z Rembkowa.
W yjechali z W arszaw y: C iec ie rsk i S te fa n , Hr: 

do  G ro d n a ; W o ro n ie c k i G rzeg o rz , X iążę  do  G u szlew a.
P rzyjechali z za granicy: Ja rz ę b o w sk i W a ­

cław , ob: z P o z n a n ia .
W yjechali za granicę: M ach o n b au m  A dolf, k u ­

p iec  do B e rlin a ; P la te r  S t: H ra b ia  do P o z n a n ia . (D. W .)

14| Ii*  GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
D n ia  29 L is to p a d a  1867 r.

Monety 1 Papiery: Ż ąd an o  1 P ła c o n o
P ó ł im p e rja ły  ro sy jsk ie  rs . 5 k. 98. ------ '
D u k a t y  h o le n d e rsk ie  rs. 3 k. 42. t tu o ie  i i to p ie jm  sr.
O bligi sk a rb o w e lO O rs., (oprócz kup:) 72 — 71 —
L is ty  zas t: 3 o k resu , I. s . z a  rs. 1 0 0 , 78 25 77 75
L is ty  zas t: 3 o k resu , II . s , z a  rs. 1 0 0 , 68 25 67 75
L is ty  likw idacjne  za  rs . 100  . . . 57 — 56 50
N ow a R os. p o ży czk a  p rern : z r. 1865, 117 — 116 25

,, ,, ,, z r. 1 8 6 6 , 
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z r. i 8 6 0 ,

110 109 25
77 75 — - -

Akrcje D rog i żel: W a r:-W ie d : z a  szt:; _ _ — —■
A k cje  D ro g i żel: W arsz :-B y d g o sk ie j, 53 33 52 67
A k c je  G łów : Tow: R os: D róg  Żelazn:, —  — —
A k cje  D rogi że lazn e j W a rsz :-T e re s :, 81 — 80
A k c je  F a b ry c z n o -Ł o d z k ie  . . . 79 — —

W a r t o ś ć  k u p o n u  b ież : od L is tó w  z a s :  o d r s .  1 0 0 ,rs .— k, 1 7 4 4/« 
O d L is tó w  lik w id acy jn y ch  k. 198% .

C e n y  4 1 'a r i r o w 'e  H ' n r « z a w s k i e . - D .  28 L istoP
p ła c o n o : Z a  k o rz e c  pszen icy  od rs: 9 k: 15 d o  rs: 10 k°Pj 
— ; ż y ta  od rs: 6 kop: 95 do rs: 7 kop: 12; ow sa od rs- '  
kop : 70 do rs: 2 kop: 85; g ry k i od rs: 4 kop : 65 do rs: 
k : — k a r to fli  od rs: 2 k: 25 do r3: 2 k . 40. «

Okowity p łaco n o  d n ia  27 L is to p a d a  za  w iad ro  o d y  
4 k: 29 do rs: 4 k: 33; za  g a rn iec  od  rs : 1 k: 40 do rs: l k: V,'

D ru k a rn i K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o .— Z a  p o zw olen iem  C e n z u ry  R z ą d o w e j.—  R e d a k to r  S .  B o g u s łą w s k i .


